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Nowe pogwałcenie ukła 
o wspólnej kontroli czte1;ech mocarstw nad Niemcami oni funkcjonowanie aparatu kontrolne· 

go w Niemczech, łitworzonego na pod­
stawie układu międzynarodowego. 

Protest ZSRR na Radzie Kont1•ołi w . Berlinie Odpowiedzialność za pogwałcenie te· 
go układu spada wyłącznie na nich. 

BERLIN (PAP) - Na posiedzeniu Ra 
dy Kontroli marszałek Sokołowski wy­
stąpił z wnioskiem o postawienie na po­
rządku dziennym deklaracji ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Czechosło­
wacji i Jugosławii w sprawie :Niemiec. 

P1:zedst.awiciele frzech pozostałych 
mocarstw spl'Zeciwili się temu wniosko­
wi bez uzasadnienia swego stanowiska. 
W tym stanie rzeczy marszałek Soko­
ląwski oświadczył, że o ifo pozostali 
t;iłonkowie Rady Kontroli odmawiają 
dyskusji w sprawie deklaracji trzech 
państw, dotyczących Niemiec, - to na­
leży uważać, że w ich mniemaniu Rada 
Kontroli nie jest organem konfrolnym 
nad Niemcami. 

. Gdyby powzięto uchwały - zazna-1 szy zadawalającej odpowiedzi, złożył Przedstawiciele Stanów Zjednoczo· 
czył gen. Robertson - podanoby je do oświadczenie, w którym powiedział m. nych, Wielkiej Brytanii i Francji swym 
wiadomości Rady Kontroli. in.: „przedstawiciele Stanów Zjedno- postępowaniem dowiedli jet;zcze raz, że 

Przedstawiciele Stanów Zjednoczo- czonych i Wielkiej B1·ytanii uchylają Rada Kontroli, reprezentująca cztero:. 
nych i Francji nie dodali nic nowego do się od s\ładania Radzie Kontroli spra- stronną administrację Niemiec z prakty 
oświadczenia gen„ Robertsona. wozdań ze swej działalności w strefach 
Marszałek Sokołowski, nie otrzymaw zachodnich. W ten sposób wstrzymali cznego punktu widzenia nie istnieje już. 

- Wynika to jasno z zachowania się przed 

K e d e stawicieli Stanów Zjednoczonych, Wiei 

O n g re S Z Ie n O Cze n I a kiej B1·ytanii i F1·ancji na wszystkich 
poprzednich posiedzeniach Rady Kon-

. k. b ł~- b I · b troli i jej organów. wea1ers IC par li ro o llCZJC Po złożeniu tego oświadczenia mar-
BUDAPESZT, PAP. - Komisja polityczna węgierskiej partii komunistycznej i socjal- szałek Sokołowski, który przewodniczył 

demokratycznej postanowiła zwołać na dz\eń 12 czerwca. br. kongres zjednoczeniowy obu 
partii robotniczych. Na kongresie tym na slą,pi proklamacja programu i wybór władz posiedzeniu, opuścił wraz ze swymi 
zjednoczonej partii robotniczej. współpracownikami salę narad. 
O-fll-llłł-lll-llll-1111-lll-1111-llll-llll-lllJ-1111-1111-llll-1111-llll-llll-llll-lll-llll-lll-1111--Mocarstwa zachodnie - powiedział 

marszałek Sokołowski - traktują Radę G • łd Ili h b • 1•1 • H •I I · 
Konfroli, jako zasłonę, za którą pragną • . e z1arze re a I I UJą I era ukryć swą działalność. Następnie mar-
szałek Sokołowski domagał się ujawnie 
nia na Radzie Kontroli wyników konfe-
rencji lóndyńskiej trzech mocar~tw. Bezczelne próby wybielania zbrodniarzy skaz.anrch na karę 
Konferencja londyńska - powiedział ś.mierci przez Trybunał Norymberski 
marszałek Sokołowski - powzięła pew-
ne uchwały dotyczące Niemiec. Uchwa- MOSKWA (PAP) „Izwiestia" Adwokat amerykański Warren Neaggy I Dziennik radziecki podkreśla dalej, 
ły te muszą być podane do wiadomości stwierdza, że niemieccy przestępcy wo- broąJ. jednego z najbliższych współpra· że w USA i Anglii ukazało· się wiele 
Rady Kontroli. jenni mają możnych p1·otekt01·ów w oso cowników Hitlera, b. ,wiceministrlł ksi~żek', które zmierzają do· przedsta· 

W odpowiedzi na oświadczenie mar- bach związanych z nimi monopolistów spraw zagranicznyc;h Niemiec hitlerow- wienia krwawych katów hitlero~kicb 
szalka Sokołowskiego, generał Robert- amerykańskich, którzy bronią swych skich - Weizsack.era. Obrona faszy- - Goeringa, Goebbelsa, Riblientrnpa i 
son usiłował polemizować z wywodami starych przyjaciół. Amerykańscy przyja stowskiego „sonderfuehrera" Kopfa Rosenberga, a nawet' samego Adolfa 
przedstawiciela radzieckiego, oświadcza ciele hitlerowskiego króla armat Krup- przez Mac Neila i Pakenhama - pisze Hitle1·a - jako ludzi bogu ducha win· 
jąc, ~e uchwały konferencji londyńskiej pa postarali się dfa niego o odpowied- dalej „Izwiestia" - nie jest już tylko nych. 
„maJą charakter prowizoryczny". Na- nich obrońców. Adwokaci amerykań- próbą uratowania go od kraty więzien- „Pismaków amerykai1ski~h i angiel· 
stępnie gen. Robertson zadając kłam skiej firmy adwokackiej „Vauly and nej skich _ pisze „Izwiestia" ..,..... mało in• 
swym własnym twierdzeniom, podał, że Caroll" wyjechali już do Niemiec, by na Ministrowie brytyjscy polecają tego 

k f · ki teresują męczennicy MaJ· danka, Oświę· na on erenc3i londyńs ej nie powzię- zamówienie swych mocodawców amery zbrodniarza hitl~rowskiego jako polity-
to żadnych decyzji. kańskich wybielać tego zbrodniarza.~ cznego działacza obecnych Niemiec. cimia i Dachau, Żydzi z ghetta warszaw 
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:~~e:r:0~~~~~la~~g~:~~::: I .6 ni lub pogrzebani żywcem przez katów 
hitlerowskich. W Anglii i w USA nie 

Powstańcr zdobyli umocnione 11oz0 c•e faszrstów pod Vordoni:a wydaje się nawet książek 0 ofiarach fa-
11 a lf szyzmu, podc-.las gdy usprawiedliwieniu 

RZYM, PAP. - Agencja Elefteri Ellada po 
daje za pośrednictwem radia Wolnej Grecji 
kolejny komunikat o działaniach wojennych 
na Peloponezie, stwierdzający, że wojska de­
mokratyczne rozwijają intensywną działal­

ność: na półwyspie Moreas, gdzie odniosły 3 
ZWYcięstwa. przeciwko oddziałom So.fulisa i 
Tsaldarisa. Armia demokratyczna zniszczyła 
nieprzyjaciela w miejscowości Vordonia, 
gidzie znajdowały się umocnione pozycje 
W"\jsk rządu ateńskiego. Po zaciekłej bitwie, 
st"-:!Zonej z dwiema kompaniami rządu ateń­
skiego w '5łrnlicach miasta Magalupoli, po­
legło 45 żołn,<Przy armii ateńskiej i 4 ofice­
rów, resztę zai w liczbie 125, wzięto do nie­
woli. 

Je!1.cy zadektd::owali chęć kontynuowania 
walki w szerega~h armii Markosa. Zlikwido­
wano również c~Th:owicie w okolicach Tropea 
batalion faszyst()wski w sile 195 ludzi. Ura­
towali się jedyl"'ie oficerowie tylko dlatego, 
że zbiegli natycll'\niast po rozpoczęciu bitwy. 
W walce tej po stronie oddziałów Markosa 
brali udział żol..11(erze, którzy należeli nieg­
dyś do wojsk rZlfdU ateńskiego, i po znale­
zieniu się w_ nievroli przeszli do armii Mar-
kosa. 

NmPO~Ó I W SALONIKACH 

RZYM, PAP. -- Według informacji radia 
Wolnej Grecji, w~dze faszystowskie w Sa­
loni.kach manifestują coraz większy niepokój 
z powodłil żywe1 działalności armii demok-ra-

tycznej w Macedonii środkowej i przenikaniu 1 nie schronów i przeprowadzenie ćwiczeń a­
oddziałów tej armii w okolice miasta. Pre- larmowych. Jednocześnie wzmocniono stan 
Cektura w Salonikach zarządziła przygotowa- liczebny policji. 

Koleie w Ameryce staj~ 
wskutek unieruchomienia kopalń węgla 

NOWY JORK (PAP) - Strajk 400 I wskutek zmniejszenia ruchu kolejowe· 
tys. górników amerykańskich trwa. Po- go 150 tys. kolejarzy jest bez zatrudnie 
dano do wiadomości, że wydobycie wę- nia. . 
gla w Stanach Zjednoczonych zmniej- Przywódca związk1:1 zawodowego gór 
szyło się w ciągu pierwszych 7 ników John Lewis wyraził zgodę na 
dni strajku o 8 milionów ton. W związ- podjqcie rozmów z przedstawicielami 
ku z brakiem węgla zmniejszono ruch pracodawców. W konferencji, która roz­
pociągów towarowych i osobowych. pocznie się w poniedziałek, W€zmą rów 
Agencja Associated Press donosi, że ni~ udział przedstawiciele rządu. 

Polityka Marshalla we Włoszech 
w obliczu ostatecznego bankructwa 

NOWY JORK (PAP) - Znany publi wych środków, łącznie z szanfażem i po 
cysta amerykański Thomas Reynolds gróżkami, aby wpłynąć na wynik wybo· 
ogłosił w dzienniku „Chicago Sun" swe rów. Efekt był wręcz przeciwny. Pozy· 
wrażenia z Włoch. Reynolds podaje, że cja de Gasperiego jest ogromnie chwiej· 
polityka amerykańska we Włoszech na. Interwencja amerykańska we 
znajduje się w obliczu bankructwa. Włoszech przysparza Stanom Zjedno­
Rząd amerykańs~i - pisze autor eyto- czonym i proamerykańskim pa:rtiom 
wan-ego a:~ła, ~ wszełki'cli moźti1 ~ corM więcej wrog'ów„ 

Hitleu i jego kamai·yli faszystowskiej 
poświęcono dziesiątki tomów". 

Clou tej kampanii ma stanowić zapo· 
wiedziany proces symboliczny Hitlera, 
Ewy Braun, Goeringa, Franka, Strei· 
·chera i innych zbrodniarzy. Proces ten 
- jak ośv,...iadczył rzecznik anglo·amery 
kańskiej administracji wojennej - ma 
ustalić, czy za1·zuty wysuwane pod adre 
sem tych osób potwierdzają się ... 

W :!!wiązku z tą zapowiedzią „Izwie­
Etia" pisze: „wiadomo powszechnie, że 
p1·zywódcy hitleryzmu zostali już osą· 
dzeni i napiętnowani J>rzez Trybunał 
Międzynarodowy w Norymberdze. Wy­
rok ten był 'wyrokiem wszystkich naro· 
dów miłujących wolność i nie podlega 
rewizji. Zapowiedziany proces ma na 
celu wybielenie niemieckiego faszyzmu 
militarnego i ekspansji niemieckiej na 
wschód. Reakcji międzynarodowej po­
trzebne są dziś znowu kadry military­
stów. Znowu więc przekształcają Euro 
pę w punkt werbunkowy dla swych na 
jemników. Nic dziwnego, że Duponty, 
Rockefellery i Morgany przypomnieli 
sobie swoich starych p1·zyjaciół - fasz:v 
stów niemieckich, - 1 zapraszają ich 1 

znów na służbę",-
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Kogo obd_arzy z~ufaniem zalogda Ndow, _ej Tkali1i?.1 r~1irl~~~;?.~~ L•sta na1łepszqch kan V a OUJ Iwano clężk.\ch karabinów maszynowym ł 
J:>ługo 1 wnikliwie zastanawiała się orp.nl­

ucja PPR Nowej Tkalni, zanim podała do 
wspólnej l!sty związkowej swoich 45-clu kan­
dydatów. „Swoich'', to nie znaczy · samych 
członków partii, figuruje wśród nlch również 
wiele nazwisk ludzi bezpartyjnych. Każdą 
kandydaturę oma,vl.ano, dyskutowano na ze­
·braniach kół 1 naradach, każdego z kandyd• 
t6w poprostu „oglądano przez lupę". 

„Ta mlewa względy dla swych kumoszek? 
- tamten zbyt popędliwy?'' - wykreśll6, wy­
kreśli6 z listy!" I członlrowie koła bezlitoś­
nie skreślali nazwiska jednych, a na Ich miej­
sce wstawiali inne „żelazo-betonowe" - jak 
to żartobliwie określają towarzysze. 

lł.ybicka Teofila Gołygowska Stanisława 

Jaki jest ostateczny wynik tych clę6 i skre­
flań? Zdaje mi się, że można pod tym wzglę-. 
dem śmiało polegać na opinii tow. Kozaka. 
Ten, gdy się dowiedział, że towarzysze za­
mierzają WYStawić go na kandydata, prze­
zornie się zastrzegł: „pokażcie mi najpierw 
pozostałych 44-ch" ... · 

Po przejrzeniu nazwisk oświadczył z miej­
sca: „dobrze, możecie mnie wpisać". Nie zna­
lazł widocznie skazy na żadnym z 44-ch na­
zwisk. A przecież tow. Kozak, stary lewi­
cowiec; który całe swe życie walczył o spra­
w1edliwoś6, jest bardzo surowy i wymaga­
jący w stosunku do ludzi, a szczególnie w 
stosunku do każdego ze swych współtowa­
rzyszy peperowców. 

Kim są pozostali kandydaci? 
Towarzysze Stanisław Gabara i Franciszek 

Jakóbowski - to starzy „Szajblerowcy", po­
wszechnie tu znani jeszcze z tych czasów, 
gdy wraz z towarzyszem Witaszewskim stali 
na czele wszystkich strajków i walk robot­
niczych Nowej Tkalni, Księżego Młyna i in­
nych oddziałów Szajblerowskiego państwa. 
Nazwiska ich figurują wśród przechoWYwa­
nej na pamlątkę pa·zedwojennej kartotece fa­
brycznej z wiele mówiącym dopiskiem: „nie­
bezpieczn~ - komunista''. 

Cl, co zajmowali kiedy~ honorowe miejsce 
na czarnej liście Szajblera, znaleźli się dziś 
na honorowym miejscu listy kand:v.datów do 
Rady Zakładowej. Współtowarzysze ich wie­
dzą, że tak, jak nie zawiedli oni w czasie 
walk z fabrykantami, tak też nie zawiodą i 
dziś, gdy klasa robotnicza w swe ręce wzię­
ła fabryki i władzę państwową. 

Dobrze znają robotnicy i innych swych kan­
dydatów, wiedzą np., że tow. Gołygowska 
to nie tylko czołowa przodowniczka na 6-ciu 
krosnach, nie tylko sercem i duszą oddana 
Instruktorka fachowa młodzieży, lecz też czło­
wiek dobry i uczciwy w każdym calu, wiedzą, 
że tow. Antoni Derewenda, to człowiek mą­
dry I wnikliwy, że jako m~.lster i jako pe­
perowiec jest takim właśnie, któremu za­
wierzyć można sprawy załogi fabrycznej. 

Dobrze się stało, że na liście kandydatów 

znalazła !llę tow. Rybicka, Doskonała ti,acz­
ka, kobieta mądra, lnteligentna l pełna in1-
cj.atywy, była do niedawna bezpartyjną. Nie 
chciała być partyjniaczką tylko s legityma­
cji - mwiała najpierw wszystko przemy­
śle~. 1amodzlelnie wyrobić sobie sąd o linii 
politycznej 1 działalności praktycznej partii, 
a wtedy dopiero powzięła decyzję. Swłado­
ma robotnica, krytyczna względem siebie i in­
nych, kobieta z „głową na karku" - gdy 
dodamy do tego jeszcze nazwiska takich kan­
dydatek, jak tow. tow.: Michalak, Kruszyń­
ska I Woźnlakowa, bezpartyjna, aktywna 1 
uczciwa „llgówka", to nie trudno dojś6 do 
wniosku, że reprezentacja kobiet jest bardz.o Gabara Stanisław 
mocną pozycją listy kandydatów, byłaby na-

Jakóbowski Franciszek 

pewno cennym nabytkiem nowej Rady, gdy- wszystkim na odcinku opieki nad mlodzie­
by do niej została wybrana. żą. Jako sprawę najbardziej pilną uważa on 

Na liście znalazła się - i słusznie - sp~ra zało~enie internatu dla młodocianych". 
gromadka młodych. Tow. Bolesława Koper- Spośród młodych kandydatów warto pod­
skiego znają nasi czytelnicy z artykułów w kreśli6 również nazwisko znanej tkaczki-re-
1,Trybunie Młodych", załoga zaś ,.Nowej Tkal- kordzistki Haliny Lipińskiej, a także towa­
ni" zna go, jako aktywnego członka starej Ra- rzysza Szmyta, członka PPS, uczciwego, świa­
dy i jako kierm.vnika fabrycznej „organizacji domego robotnika, który jako szczery socja­
Związku Walki Młodych''. · lista-jednolitofrontowiec i jako dobry, rze-

Lubiany i szanowany nie tylko przez mło- telny współtowarzysz pracy zasłużył sobie na 
dziPż lecz i przez starszych członków załogi, I całkowite zaufanie tych wszyskich, którym 
młody, rzutki, miałby on w przyszłej Radzie leży na sercu dobro klasy robotniczej. 
poważne zadanie do spełnienia - przede · H. W. 

rootdzl.efy. Liczba poległych Arabów nie jest 
ustalona, wiadomo jednak, że oddziały arab­
skie pozostawiły na polu walki B7.ereg zabi• 
tych, a kilku rannych Arabów odstawiono d6 
szpitala. żydzi, według doniesień arabskich, 
stracili 20 zabitych 1 rannych. 

Wskutek wybuchu miny podczas pn:ejaz.; 
du pociągu na trasie Lydda - Halfa zosta• 
ło rannych 2 żołnierzy brytyjskich l a Ara­
bów. 

Literaci bułgarscy 
przybyli do Łodzi 

Do Łodzi przybyła grupa literatów l::iuł­
garsklch, zwiedzających Polskę. W skład gru 
py wchodzą: jedna z czołowych poetek bulgar 
skich ..,.... Elżbieta Bagrl.ana, poeta 1 redaktor 
tygodnia „Front literacki" - Nikola Fur­
nadzijew, j;oeta Kamen Zldarow, sekretarz 
bułgarskiego Pen Clubu, poeta i kierownik 
działu literackiego radia sofijskiego - Bozi­
dar Boziłow oraz prof. Peter Dinekow, czło· 
nek zarządu komitetu słowiańskiego w SofiJ, 
i zarządu towarzystwa Przyjaźni Bułgarsko­
Polsklej. Z literatami przybyła równie:i; 
attache poselstwa bułgarskiego znana poeetka 
- Dora Gabe. 

ROiOtnrcy-Nowego-JOrkiTPFzecaw-fiUnlaUOWI 
Rada CJD - licząca 600 tys. robotników wypowiedziała się za kandydatura Wallace'a na stanowisko prezydenta USA 

NOWY JORK, PAP. - Jak wiadomo, 0-1 soo tys. osób postanowiła sprzeciwić się poli­
becne kierownictwo CIO w zasadzie popiera 

1 

tyce kiero\vnictwa CIO i poprzeć kandydaturę 
plan Marshalla i politykę departamentu sta- Wałlace'a na prezydenta. 
nu. Rada CIO w NowYm Jorku reprezentująca Przewodniczący CIO Murray zastosował 

represje wobec oddziału nowojorskiego CIO 
i wyznaczył administratorów. którzy mieli 
przejąć mienie i księgi nowojorskiego od­
działu. 

Rezolucja Walnego Zgromadzenia 
Zw. Zawodowego Dz ennikarzy RP oddz;a1 w lodzi 

Rada CIO w Nowym Jorku sprzeciwiła 
się decyzji Murray'a i po~tanowiła nie prze­
kazać mienia swego wyznaczonemu zarządcy 
przemysłowemu. Powołała ona do życia. zjed­
noczony komitet dla poparcia kandydatury 
Wallace'a. 

Na wczorajszym walnym zebraniu dzienni- słowa i ugruntowania praw demokratycznych 
karzy łódzkich uchwalona została rezolucja ludu pracującego. 

Rebelia CIO w.Nowym Jorku wywołała 
duże wrażenie w kołach politycznych. Swiad 
czy ona o poważnych rozdźwiękach między 
kierownictwem CIO a dolami tej organiza-

treści następującej. 

Walne Zgromadzenie członków Oddziału 
Łódzk:ego Związku Zawodowego Dziennika­
rzy RP. 

1) potępia jak najostrzej inspirowane przez 
imperializm anglo-saski próby rozbicia świa­
towej Federacji Związków Zawodowy.eh, bę­
dącej rękojmią jedności światowego ruchu za 
wodowego, a tym samym naczelną organiza­
cją międzynat'Odowego świata pracy w walce 
o demokrację i pokój. 

5) Wita z radością pogłębiającą się coraz 
bardziej współpracę PPR i PPS, stanowią­
cą podstawę ustroju demokracji ludowej w cji, Są podstawy do przypuszczenia, że rów­
Polsce. nicż w innych wielkich ośrodkach przemy-

Walne Zgromadzenie Dziennikarzy ł,ódz- słowych, a w szczególności w Kalifornii, doj­
kich stwierdza, że perspektywa bliskiej jed- dzie do podobnej rebelii. W tej sytuacji kie­
ności organicznej polskiego ruchu robotnicze- rownictwo CIO gwałtownie poszukuje kan­
go wynika z potrzeb całego narodu polskiego dydata, który mógłby konkurowa6 z Walla­
i realizacja tej jedności służyć będzie inte- f ccm. gdyż nikt nie wierzy, by członkowie CIO 
rcsom narodu i Państwa Polskiego. głosowali na Trumana. (w) 

2) z radością aprobuje uchwały Konferen- "onlerenr ja lł'ojeu1ódzha PPS 
cjl Dziennikarzy Słowiańskich w Belgradzie, , 

:~:~~c:~~~~~~nea~z:ice c~~~!~i~V~{:i~~dż~~ l Droga do iedności partii robotnicze1· 
gaczom WOJennym o pokóJ t mepodległośc J! 
nai;)dJ:'ci.nocześnie Walne Zg. zw. zaw. Dzien. 11f0W3dzi przez USUOięCie elemenłÓ# łlf3WiCOWJthp0?3 03Wi3S fUChU rObOtftiCzego 
RP. w Łodzi potępia tych dziennikarzy państw W Łodzi odbyła się konferencja wojewódz- , straszanie i zdrada prawicowych elementów, 
kapitalistycznych którzy oddali się na służ- ka Polskiej Partii Socjalistycznej. mówca charakteryzuje rzeczywiste oblicze 
bę imperiali~tów i podżegaczy wojennych a w W obradach brało L!dział ponad tysiąc ak- 1 prawicy socjalistycznej twierdząc, że stoczyła 
szczPgólności podjęli propagandę tzw. pia- tywistów PPS z terenu Łodzi i województwa I "il) ona do zdrady inieresfrw khsy robotniczej 
nu Marshalla, stanowiącego plan pozbawie- tódzk;ego. Z rami€'nia naczelnych władz par- i służy wrogom demokracji i postępu. 
nia narodów niepodległości i suwerenności t~'jnych przybyli na konferencję: sekretarz Mó\viąc o polskim ruchu robotniczym mów 
państwowej. Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS ca stwierdza, że s~r<m'a jedności organicznej 

4) Oświadcza, że dziennikarze Lodzi razem tow. Cwik oraz członek CKW min. tow. Ra- obu partii 'dojrzała już do postawienia na po­
z całym dziennikarstwem polskim I dzienni- packi. który wygłosił obszerne przemówienie, rządku dnia. 
karzami demokratycznymi całego świata, a poświęcone rozwojo·,•:i wydarzeń w mi<;:dzyna- Mówca zwraca uwagę. że zadaniem partii 
przede wszystkim razem z dziennikarzami rodowym i polskim ruchu robotniczym. Omó- robotniczych w Polsce jest wychowanie i przy 
ZSRR i krajów demokracji ludowej, wal- wiwszy obecną sytuację międzynarodową, gotowanie S\\'Y<:h członków do jedności, drogą 
czyć będą w obronie rzeczywistej wolności którą charakteryzuje ofensywa dolarowa, za- eliminowa.nia elementów prawicowych. 

pustynię bez ogrodów i życia, powie- - Przysięgam na naszych przodków, 
dzieli sobie: „Nie pójdziamy do Bucha- że wszyscy jesteście warci, aby was 
ry, gdyż tam nie 11a co Jesc i nie ma co powiesić na miejskiej bramie! - zde-
ziąć". Zawrócili i odeszli, wyśmiani i nerwował się emir i trzasnął niewolnika 

pohańbieni! A nasz władca emir przy- z fajką, który a:<urat podwinął się pod 
znał wtedy, że zrujnowanie swego kra królewską dłoń. - Mów - rozkazał naj 
ju przez własne wojska jest czynem o starszemu mędrcowi, słynnemu ze swo­
tyle mądrym i pożytecznym, iż wydał za jej brody, którą mógł owinąć s:ę dwu­
rząd~enie, aby niczego nie naprawiać. krotnie jak pasem. 

- O, władco! - odpowiedział Bach- go podobnego do słońca władcę; nie­
tiar. - Do obowiązków wielkiego we- chaj chroni go od bied, nieszczęść, od 
zyra nie należy chwytanie przestępców. chorób i zmartwień! Zasługi moje są e­
Tego rodzaju sprawy w naszym pań- mirowi znane. Kiedy chan chiwiński wy 
stwie należą do kompetencji szanow- ruszył z wojskiem na Bucharę, to emir, 
nego Arsłanbeka, naczelnika straży pa- serce wszechświata I cień Allacha na 
łacowej oraz wojska. ziemi zechciał powierzyć mi. dowódz-

- pozostawić miasta, osiedla i drogi w Mędrzec wstał, a odmówiwszy modli 
gruzach, ażeby i w przyszłości piernio- twę, zaczął gładzić swoją słynną brodę 
na cudzoziemskie nie ważyły się wstę- przepuszczając ją prawą ręką przez pal 
pować na naszą ziemię. W ten sposób ce lew~j ręki. 
zwyciężyłem chiwińcz~;r-ków. Poza tym - Niechaj Allach przedłuży nieskoń­
zaprowadziłem w Bucharze wiele tysię- czenie olśniewające dni władcy na 
cy szpiegów... szczęście i radość narodu powie-

- Zamilcz, samochwało! - krzyk- dział. - Ponieważ złodziej i wichrzy­
nął emir. - Dlaczegoż więc twoi szpie- ciel Chodża Nasredin jest jednakże 
dzy nie schwycili dotychczas Chodży człowiekiem, należy przypuszczać, że 
Nasredina? ciało jego jest urządzone tak, jak u 

Przy słowach tych ukłonił się raz jesz two nad bucharskim wojskiem. Dzięki 
cze emirowi aż do ziemi, przy czym rzu mojej strategii bez rozlewu krwi zwy­
clł na Arsłanbeka spojrzenie pełne tri- cięsko odparliśmy najście wroga i wszy 
umfu. stko skończyło się szczęśliwie dla nas. 

_ Mów! _ rozkazał emir. Na mój rozkaz do samej chiwińskiej gra 
nic1·, wgłąb naszego kraju, na odległo­

Ars!anbek .wsta.ł I z kolei rz~cił na ści wielu dni marszu, miasta nasze i o-
Bachtiara spojrzenie pełne złości. . siedla zostały zamienione w gruzy, za-

Westchnął glę.boko, czarna jego bro- ·1 s·ewy i ogrody wyniszczone, drogi I m.o 
da zakołysała się na brzuchu. sty zrujnowane. I kiedy chiwińczycy 

- Ntecli Allacli ma w. OP-iece nasze- weszli na ouchars!C't ziemię J :zooaczyll 

·Arsłanbek długo milczał skonsterno- · ' 0 11stkich ludzi; to znaczy składa się z 
wany, wreszcie przyznał się: dwustu czterdziestu kości i trzystu pięć-

- O, władco! Stosowałem +óżne spo dziesięciu żył, rządzących płucami, wątro 
bą, sercem, śledz.ioną i żółcią. Podsta-

-iby, ale rozun:i :r16~ Jes~ ?ezsilny V.:0 - wą żył; jak nas uczą tego mędrcy, jest 
bee tego złodzieja. ' blu~niercy. Mysię, żyła sercowa, od której rozchodzą się 
o władco, że nalezy zasięgnąc rady _u, wszystkie inne. 
mędrców ••• , '(D. c. n.)' 
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Kronil<a Piotrkowa ych'' 

Komu winszu•emv 
Pm1iedziałek, 22 marca 1948 r. 
Dziś: Bogusława. 

Dyżury aptek· 
· Dziś dyżuruje apteka mgr. Grabow· 
skiego, Rynek Trybunalski nr 1. 

Ważniejsze telefon V 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa Public1neqo 
13-14 Powiatowa Komenda MO. 
10-41 Miejski Komisariat MO. 
10-72 Straż pożarna 
11-13 Ubezpieczalnia Społeczna. 
10-70 Szpital św. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od 21 - 7 rano. W niedzlelę I. śwH:la 
dytur dzienny w upitalu św. Trójcy. 

---- . ----
Redakcja I administracja „Głosu Piotrkowskie 

go" Piotrków Trybunalsłi. ul. Słowackiego 
Nr 26. Telefon 15-40 

Konto czekowe redakcji ,.Głosu Piotrkowskie­
go": Komunalna Kasa Oszczędności w Piotr 
kawie Nr 425. 

~.dmln!stracja czynna od godz. 8 do godz. 16. 
w soboty od godzJny 8 do 13. 

T~·bunad ... 11--~-: 
c,1.1a-11M:M!M#H$8-N WUTlUflUIJ'JKlAll 
saaw.1-1, 11:w4.11&+1+4;:oc.CN1ą.1•ą++§iA 
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„Gło~" z wizyta w 
Prosta szklanka - czy zwyczajny spo­

dek - to ta:~a kruct1a rzecz. N!e zas·ta­
nawiamy się wiele - gdy szklanka 
spadnie na podłogę, gdy spodek s'ę 
rozleci°. Bier1em~· po prostu drugą 
szklankę do ręki! 

A trmczasem historia jedneJ szklanki 
- to historia długiej, żmudnej roboty. 
Jest najpierv1 piec o tysiącach stopni 
teillperatury. Potem są ludzie - wy­
dmuchujący w piekielnym żarze szklane 
kule, którym w odpowiednich formach 
nadaje się kszt.:iłt szklanki. Potem jest 
znów piec, v1 którym się ta szklanka har­
tuje. Potem jest wielka, jasna hala, peł­
na młodych, żwawych dziewczyn o zlo­
trch raczkach„. 

hucie 
• • * 

Właśnie zwiedzamy wielką halę szli·: 
fierni w hucie „Hortensja". Setki kobiet· 
- setki zwinnych rąk - pracuje tuta i, 
w oszałam!ającym tempie przy wykoń- [ 
czaniu szklanek, spodków, kieliszków, 
flakonów. Pochylone przez długie go­
dziny pracy nad drewnianymi wannami 
w których obracają się bez przerwy 
szlifierskie koła, kamienne lub topolo­
we Ruch, szvbkość, tempo - jak:ego 
nie można s;.:iotkać gdzieindziej. Każda 
niewinna na pozór szklanka. skacze tu­
taj w drobnych palcach jak żywa - je­
den szybki ruch i brzeżek szklanki wy­
gładza się, by broń Boże, nie skaleczyć 
chropowatym występem ustek pań -

Pietrusewicz Józefa i Białoskórska Jadwiga - dwie najmłodsze szlifiareczki „Horten­
sji". Trzeba je widzieć przy robocie, która jest tak odpowiedzialna i tak niebezpieczna 

jak żadna inna praca na świecie. 

Q'l'll'nnrrn l.l'l.l'T'IT'llllllm:·l'lli.lt!ll\M:Hul 111.1;.11;1:11·1·1;r l'l'll 11ITIn111n111111 I I.I n I n ICI 1'11'11IITI11'11 l'.l.l'llHHl.l'Jl.l'lil l:'t'lł'I 1111111nI1:1I11"1 I Ił.I I IM 

Na „Krakówce" powstanie 11owa uczelnia 
Gimnazjum krawieckie i Centrala Szkolenia Odzieżowego 
Zdewastowany podczas okupacji ol­

brzymi budynek mieszkalny przy ul. 
Krakowskiej znalazł wreszcie swego 
opiekuna. Mimo, że kolejno kilka insty­
tucji chciało się zająć remontem tego 
domu, żadna z nich nie mogła zdecy­
dować się na dokonanie tego poważnego 
przedsięwzięcia. Obecnie dzięki zabie­
gom tow. Ozg1 Józefa Ministerstwo 
Oświaty urządzi tam Publiczną Srednią 
Szkołę Krawiecką, Gimnazjum Krawiec 
kie i Centralę Szkolenia Odzieżowego 
B0,dzie to jeden z nielicznych jeszcze 
w kraju (bo szósty z kolei) ośrodek szko 
lenia w zawodzie krawieckim. 

Znajdzie tam miejsce około pięciu­
set. uczniów, których szkolić będzie 24 
fachowców. 

Dotvchczasowa Publ. Srednia Szkoła 
Krawiecka mieszcząca się „kątem" przy 
szkole im. Królowej Jadwigi, przy ul. 
Tomickiego nr 7~ przeniesiona będzie 

już w tym roku na jesieni do nowego ki na terenie miasta, zebrało już do· 
gmachu. tychczas do miliona złotych na ten cel. 

Przydzielone na to pieniądze w su- Ponieważ spodziewany jest liczny na­
mie 5 miln. zł. pozwolą na pokrycie pływ młodzieży vviejskiej, projektuje 
dachu i remont poszczególnych pięter. ł się także urządzenie bursy przy szkole. 
Społeczeństwo piotrkowskie rozumie- Inicjatorom tych poczynań życzymy 
jąc konieczność rozwoju. takiej placów- jak najlepszych wyników .. 

DEUOnACJA. 8TD~U WIEUłANOCNEGO 
BUTBLł<A 

WHA 
PAIUTWOWTCH 
W T·T W 0Rlf11 

JELENIA GĆRA 
WAŁBRZYCH 
„P OM O N A" 
KRUSZWICA 
ZIELONA GĆRA 
LEGNICA 

I 11'1'1CH 

Tow. Cwc:r Maria po~lczas prz€l'\\'Y obiado­
wej rozkłada na swoim war$Zlacie „Głos'' -
by dowiedzieć się, co też to się dzieje na 

świecie! 

pijących aromatyczny napój w dalekim, 
dalekim mieście, w eleganckiej cu­
kierni. 

Potem znów pędzi topolov1e szlifier­
skie koło - i dno szklanki nabiera 
przejrzystości i koloru. Potem znów 
spodeczek od szklanki krąży, wiruje w 
zgrabnych rękach trch panieniek z „Hor 
tensji", by był gładki, by był przejrzy­
sty, przezroczysty jak kryształ. 

Ręce, zwinne ręce, „złote ręce" są w 
ciągłym ruchu. Oczy patrzą uważnie -
szkło jest przecież tak kruche - l~bl 
pękać. Jeden nieostrożny ruch i z krysz­
tałowej szklanki leci kurzawa drobniut­
kich odprysków, które mogą pokaleczyć 
ręce, oślepić najlepsze, najpiękniejsze 

oczy. Szkło, to wróg najgorszy, naj­
zdradliwszy dla niebieskich i czarnych 
oczu - dla rąk zajętych błyskawiczną 
pracą. 

A koło wiruje bez przerwy. Obok 
drewnianej wanny rośnie, rośnie bez 
przerwy - piramida gotovvych, wykoń­
czonych szklanek, spodkóvv, flaszek, fla­
konów„. 

Tow. Zarębska i tow. Marczal' - stoją 
uśmiechnięte przy piramidz.ie szklanek -

które oszlifowały i wygładzily ~8InP 

Renegaci przed sądem llb-.;~~i]~f1Cft:!p7.ADAC WE\YmisTlltClł GHt.EPi\CH * * * 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie z udzia· BWW.ilłllMYIEWSfi3Tlll~\\'IW:" Pfill Obywatele, popijający spo l..: ojnie her-

łcm ławników w dniu 17 marca 1948 r. b k 
at ę w zaciszu domowym, czy w gwa­

rozpoznawał sprawy renegatów, którzy 
będąc Polakami, zgłosili swą przynależ- rze :ukierni, piękne damy - perfumują-
ność do narodowości niemieckiej, przy p • „ ce się z kunsztownych, toczonych krysz-

czym skazani zosta~i: . • I rze1arg n1eogran1czonv tałowych flakonów_ pomyślcie kiedyś 
Adela Kolman, mieszkanka P1otrl<owa kł ~ . , . . . d " b' 1 I 0 tycli r ca h bk. h · · 

1 
k , 

t I t . . . Huta Sz a „l\.ara", P10trkow Tryb. 1 wymiana rozJaz u w mrze mty ę c szy 1c 1 zw1nny.c 11 to-
na rzy a a w1ęz1ema. I T I l ł . r " d d . 30 3 1"48 d d 
Władysław Szulc, mieszkaniec Opo· u. ~po owa , og asza pr~ctarg me- „h.a:a , o, n:a . '. "' r .. o go z. re pracowały nad waszym cackiem 

czna na osiem miesiący więzienia, ogramczony na ~ostaw.ę ro~Jaz~u. typ 18-eJ,. o ktoreJ nastą~1 otw~rc1e ofert. szklanym, które jest ·w tej chwili w wa-
. 6 skos 1/9 lewy 1 wymianę 1sime1ącego Termm dostawy roz1azdu 1 rozpoczę-

Rozalia Banasiewi~z,, - mieszkanka typu lekkiego, na bocznicy huty ,;l{ara" cia robót 5. 4. l948 r.·. s~ym :ęku. Historia je-dnej szklanki - to 

Opoczna, n~ ~r.zy m1es.1ące aresztu, Slepe kosztorysy oraz warunki wy- Zastrzegamy s?bie. ~ov.:olny wybór historia ludzkiej pracy, zdradzieckiej 
Wanda Z1elmska, mieszkanka Toma- k . b •t . t . W . oferenta, oraz umewazmeme przetargu o racy w hucie szklanej· Nim rozbij'emy 

11 ~ • k' 1 1 · onania ro o mozna o rzymac w v- d . d. . b d k d · 
szowa 1•1azow1ec 1ego, na ro< w1ęz. d . 1 T h . h · bez, po ama powo ow i ez o sz o o- szklankę _ pomyślmy nie 0 tvm ile 

0
• 

Stefan Chodera, mieszkaniec Toma· zia e ee mcznym uty. wan z tego tytułu. . . . . · '. 
szowa Mazowieckiego, na siedem mie- Termin składania ofert w zalakowa- Dyrekcja Huty Szkła „Kara" ~a kosztuj~ pieniędzy, ale de w nią wło-
!ięcy więzi~nia. nych kopertach z napisem „Dostawa 121-p zono ludzkiej pracy. 

Dział ogłos:>:eń: Piotrkowska 55. tel 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracja ,ie pr:;yjmn.ie odoow ied1:iRlności za terminowy druk ogłosze:6, 

Wvdawr..a.: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Ko mitct Redakcv.in:v. Red. i Adr:'l.. Lód~. Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216- 14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
D 019698 
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ZEBRANIE KOŁA LEKTOROW ODWOŁA­
NE 

10 tysięcy widzów • przezywa gorycz dr11~iej porażki łodzian 

Wydział Propagandy Komitetu Łóuzkiego I 
zawiadamia, że dzisiejsze zebranie kola Le-
ktorów zostaje odwołane. 

1

. 

{: ~\ 
Rehabilitacja w po.staci zwy­

cięstwa nad Ruchem za porażkę 'l 

farnovią ni·e udała się ŁKS-owi. 
.V meczu niedzielnym łodz.ia11;i2 
~1ykazali szalone brald w przed­
wi•e1istwi.e do gośoi. Ruch poko­
nał z.a.;;łużwie ŁKS, przewyższając 
pod każdym względem łodz·i·an. 
Precyzyjne podania, dobra kon­
dycja ora·z gra „z myślą" - oto 

~=-A, SEKRETARZE KOŁ STAROMIEJ-

We wtorek, 23 III. o godz. 17-tej w lokalu 
własnym przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie 
słę zebranie sekretarzy wszystkich kół Staro­
miejskiej. Obecność obowiązkowa porl •. ,.~o­
rem partyjnym. 

ZEBRANIA KOŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 

w następująpych fabrykach i instytucjach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-tej przędzalnia PZPB w Rudzie 

Pabi;ł.nickiej - zmiana I. O godz. 15-tej ŁW 
EKD - wydział drogowy, 
WIDZEW 

O godz. 16-tej „Chłodnia", pracownicy biu­
ra PZPB Nr 16. 

WIMA - PZPBP Nr 5. 
O godz. 14-tej tkalnia - zmiana I. O godz. 

16-tej warsztat reperacyjny. 

GóRNA 
O godz. 15,30 PWR. O godz. 16-tej CT -

Składnica Nr 5. 

GÓRNA-PRAWA 
O godz. 16,30 PZPW Nr 5. O godz. 14-tej 

Tkalnia Jedw. Nr 4. O godz. 13,30 f. „Werm''. 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 15-tej Wykończalnia - koła 1, 2, 

si 8. 

SRóDMIESCIE 

główn2 walory Ruchn. Opanowani·e technicz­
ne riie 1>ozostawialo również n.ie do życzenia. 
ŚLĄZACY GRALI DOBRZE, TYLKO TROCHĘ 

ZA OSTRO 
U gosc1 ni·e było słabych punktów. Plano· 

wa1rie techniczne poszczególnych zawodrrików 

T elełoHeDI z /Bqton1ia 

Polonia (Bytom) -
BYTOM. - Debiut bytomskie.i „Polonii" 

na własnym ·boisku \ rozgrywk8ch ligowych. 
przyśporzył jej 2 pierwsze punkty, zdobyte 

ZZK Boruta 4:1 
Rswarużowy mecz o mistrzostwo kl. A, ro­

zegrany w Zgierzu pomiędzy Bo·r'utą ·i Kol~­
. jarz.ami z Łodzi zako1'10zył się porażką gospo­
darzy w stosunku 1 :4. 

Pozostaie mecze ni·e odbyły się. 

TUR - WIDZEW 2:1 
W Tomaszowie tutejszy TUR pokonał gra­

jąc w 10-kę Widzew I A 2:1 (2:1). Bramki 
dla TUR-u strzelił Wątróbski 2 dla Widzewa 
śr. pomocnik z karnego. 

Na rinąu lódzhin1 

sprawiało, że piłka „chodzJla" ' od nogi do 
nog1. Brom stanął na wysokości zadania, jak 
również zastępujący go rezerwowy bramkarz. 
Obro11cy pewni. Pomoc zadowoliła. W ataku 
Przycherka produktywny, a reszta napastni­
ków grała dobrze. Ra1,ila jednak nieco zbyt 
ostra g1;a i czę.ste „reklamacje" u sędz.iego. 

BRAWO SZCZURZYŃSKI 
W ŁKS-ie :µajsłabiej, zresztą jak zwykle wy­

padł Sidor. Dziwi nas, że kforownictwo jesz­
cze nie zrezygnowało z „usług" teqo zawodni­
ka. Łącz i Jan.eczek grali ofiarnie-, Bara:n za­
wiódł całkowicie, nie wykorzystując nawet 
rzutu karnego. Hogendorf jeszcze n.i-e wróci! 
do dawnej formy, przegrywając przytem 
wszystkie pojedynki z zawodnikami Ruchu. W 

Widzew 2:1 (2:0) 
na łódzkim „Widzewie" .. ,Polonia" mimo zwy 
cięstwa nie zachwyciła, podobnie zresztą jak 
i ,.Widzew". Bohaterem spotkania był bram­
karz łodzian Uptas, który obrnnił wiele nie­
bezpiecznych strzalów. Z zespołu „Polonii" wy 
różniła się lewa strona ataku Kulawik -
Wiśniewski. 

Bramki dla „Polonii" strzelili Matjas i Po­
chopin, dla „Widzewa" Cichocki. 

Widzów 3 tysiące. 

INNE WYNIKI LIGOWE 
Garbarnia - Legia 1:0 (0:0). 
Cracovia - Polonia 5:2 (1:1). 
ZZK - Wisła 1:1 (1:0). 
Warta - AKS 4:1 (1:1). 

pomocy Karolci; ofiarny. v\Tlodarczyk, na któ­
rego bMki 5padła cc1la obrona ofensywy _Ru~ 
chu zrobił co do niego należało. SzcZllrzynsk1 
bronił sw!ctnie, •zapowiadając 'się pi.erwszo­
rzędnie. 

PRZEBIEG GRY 
Przebi.eg gry był qnteresujący. Już w 3-ei 

min. broni przytomn.ie Szczurzyński. 2 „spa· 
!one" u przeciwników Ruchu sędzia nic do· 
strzega. vV 8 min. prowadzenie dla gości zdo· 
bywa Alszer. vV 18 mi•n. z przeboju Janeczek 
wyrównuje dla ŁKS-u z podania Łącza (po • 
uprzednim sfaulowaniu obrony Ruchu). W 22 
min. pięknie obronił :zawodnik gości głową, 
dalej sędzia nie widział „ręki" na polu kar­
nym gości. Vv 25 min. wolny Włodarczyk prze­
no~i v\T 28 min. Cebula zdobywa drngie·go 
gola· dla Ruchu. W 23 min. rzut karny (za 
faul na Łączu) Baran prz.estr>Zieliwuje. W 38 
min. Przychorl a podwyższ.a wynik do 3:1 dla 
swych barw. Trwa to dość krótko, bo w 42 
mi.n. Przycherka podwyższa wynik do 3:1 dla 
szej kapitulacji, a w 44 min . rzut kamy 'Ja faul 
n.a Ci-eśU.ku Ols7a zamienia na 5 bramk~. 

PO PRZERWIE 
Po zmi.ani·e stron gra straciła na wartości. 

W 17 min. Alszer z przeboju strzela szóstą 
bramkę. Po prz·eciwnej stroni•e rzut wolny Łą· 
cza idzie na aut. Zaznacza się teraz lekka. 
przewaga łodzian. Gorące momenty pod bram· 
ką gości kończą się sfaulowaniem Janeczka. 
Przewaga ŁKS-u przynosi oospodarzom bram­
kę ze strzału Barnna. W tej faz·ie gry Brom 
doznaje kontuz,ji i zmuszony jest opufoić te­
ren walki. W 32 min. Łącz zdobywa trz~ciego 
gola dla ŁKS-u Końcowy wynik za~odów 7:~ 
ustala Kubicki wykorzy'Stując podarue„. Durkt. 

Publiczność w ilośoi 10.000 W•idzów opus:z­
czała -stadion ŁKS-u w posępnym nastroju. 

O godz. 16-tej CT Składnica Dziew. Nr 1, 
Zjedn. Przem. Masz. Roln„ Centr. Zaop. 
Przem. Skórz. O godz. 17-tej PZUW. O godz. 
12-tej Restauracja „Tivoli". O godz. 19-tej 
„Solidarność". O godz. 15,30 Spółdzielnia Woj­
skowa. 

Pięściarze Tęczy remisują z ŁKS-em 8:8 
SRODMIESCIE-LEWA Bonikowski przegrywa z Gry m nem, a lrzęsowski nokautu·e Rychtels~fego 

O godz. 14-tej f. „Pikielny", f, „Lutz i 
Weitz". O godz. 16-tej t. „Zenit", Zakłady 
Stolarskie, PCH - delegatura. 

SRóDMIEŚCIE-PRAWA 
O godz. 16-tej Fabr3rka Obuwia Nr 2, 

„Osnowa.", Tkalnia Nr 2. O godz. 18-tej koło 
terenowe Nr 1. O godz. 15-tej Centrala Wy­
szkolenia Sanitarnego. O godz. 16,30 Fabryka 
Nr 35. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 18-tej Spółdzielnia Garb. Skór., 

PSS - kolo Nr 5. O godz. 16-tej PSS - ko­
ło Nr 3, Olejarnia. O godz. 14-tej egz. PZPB 
Nr 8. O godz, 15,30 Urząd Wojewódzki Apr. 

BAŁUTY 
O godz. 16-tej CSS, t. „Rzejak", „Azbest". 

Hala Wllimy śwJeciła Milą natomiast niespodz.iankę uczynił nam 
wczora'j wyjątkowymi wczoraj Jurek (Tęcza). Na chłopca tego trze­
pu.stkami. Kie.ps}Qie ba zwrócić bnczn<i uwagę, gdyi wykazuje on 
.:iświetlenle ringu a coraz większe po;;tępy i coraz większe serce 

przede wszystł<'im do walki. 
brak nastroju jaki za- Mecz, który w rernltaci-e ko1icowym przy-
zwyczaj bywa przed niósł wynik remisowy, rozpoczął się od trzech 
powarżnymi spotka:ni•a- walk-0werów. Jakżeśmy już wspominali w wa 
mi spraWliły, że re- dze muszej dwa punkty bez walki zdobyła Tę­
wanżowe spo·tkani•e cza, a w wadze koguciej dla odmiany ŁKS. W 
ŁKS-u z Tęczą n;ie mia wa.lee towa!"Zyskiej .Jralczyli dwaj „walkowe­
lo chara.kt.e:ru wiei· rowi" zwycięzcy Różycki (ŁKS) z Bednarkiem 
lr.iej impr.ezy. Zbyt (Tęcz,a). Różycki zademonstrował dobrą pracę 
często oglądaliśmy nóg .i uniki i tylim d'lięki napomni·eniu, jakie 
już na ~.imgu te dwie otrzymał w trzeciej rundzie za trzymanie, wal­
druży.ny i zbyt .dob· ka zakończyła s.ię wynikiem remisowym 
rze wszyscy byli za- W wadze piórkowej znów walkower. Po-

JUREK (Tęcza) r.ient-0wani w ich mo- pielaty (ŁKS) wykazał niedowagę i stoczył z 
dowiódł wczoraj, że żliwośoiach. Sądzono, Jurkiem tylko spotkanie towarzyskie, w któ-

Z LIGI KOBIET i z niego pic;ściarstwo że wszystko potoczy rym zwyciężył Jurek, mając przewagę we 
łódzkie powinno mieć się zwykłym trybem, wszystkich trzech rundach. Zarząd Miejski Ligi Kobiet w Łodzi ni- · h b ł · 

pociec ę. tymczasem y y me- Od poczatku ·walki Jurek żywiołowo idzi·e niejszym podaje do wiadomości, że dnia 22 dz' k' · 
spo t•an n„, do przodu dużo bi]'e J często trafia. W dru-marca 1948 r. o godz. 17-tej w lokalu V-go 

Największą z nich był wynik remi.sowy 8:8, giej rundz·ie przewaga pięśdarza Tęczy jes,;-Gimnazjum przy ul. Wólczańskiej 121-123, d l dalej wystąpienie ŁKS-u bez Kamińskiego i cze bardziej wzrosła. Gdyby Jurek posia a 
odbędzie się odprawa przewodnicżących i se- Marcin.kowsldego, drugą - dziura w sz,e.re- oio.s mógłby walkę zakoń.czyć już w tej run-
kretarzy Kół fabrycznych i terenowych. gach „Tęczy" w wadz,e koguciej, trnecią zwy- dzk, przez k. o. W trzedej rundzi·e Popielaty 

Ze względu na ważność omawianych spraw, cięstwo Grymina nad„. Bonikowskiim i czwar- otrzymał napomnienie za bicie głową. Elkae-. 
obecność obowiązkowa. tą - wyjątkowo słaby dzień Mazura, z któ-, si•ak stara się teraz iść do przodu i udaje mu 

Zarząd Ligi Kobiet rym Olejnik, walcząc tylko lewą ręką robił się sprowokować Jurka do lJ.ijatyki, w rezulta 
w Łodzi właściwJe co chciał. cie której obaj kończą to starcie b. zmęczeni. 
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l O 1 się na drodze. Reflektory oświetliły ogrom­
ną kłodę, leżącą w poprzek szosy. Nim upły­
nęła sekunda, sen całkowicie zbiegł z powiek 
Launitza. Zagrzmiał jego donośny głos. 

- żołnierze! Słuc!vić mego rozkazu!.„ 
Chciał mówić dalej ale. na,rle cały las ożył. 

Posypały się gęste strzały. Zdawało się, że 

I 
strzelano z każdego krzaku„. Dawać jakie­
kolwiek rozkazy było już l)(>zccln\ve, gdyż 

esesowcy w panice uciekali na wszys~kie 

Gdy Niemiec zbliżył się do muru, stało I inny, tylko dowódca oddziału partyzanckiego. 
się coś niespodziewanego. Wartownik nagle major radziecki Leonid Jakowlew . 

strony. Tuż obok przed~~urawionego przez 
kule auta leżał trup vo11 Schtrema. Ukry­
wając się pod ciężarówką, Launitz oraz kil­
ku ocalałych żołnierzy strzelali na chybił tra­
m w ciemności leśnej gęstwiny. 

poczuł, że coś ciężkiego spadło mu na ple­
cy. Nim zdołał uprzytomnić sobie, co to jest, 
nim zdołał krzyknąć, leżał już na ziemi. 
Wszystko działo się błyskawicznie. W ciągu 
kilku zaledwie sekund o jednego niemca sta­
ło się mniej na ziemi. Partyzant ostrożnie pod 
niósł się z nad trupa wartownika. Ledwie 
dotykając ziemi podbiegł do pobliskich krza­
ków. Jeszcze kilka kroków i chwiejąca się 
postać partyzanta zniknęła w gąszczu bzu. 

Po upływ.ie kilkudziesięciu minut wszyst­
kie posterunki komendantury zostały za­
alarmowane. Ale alarm ten na ·nic się nie 
zdał, Więzień ·nikł, jak kamfora i pos'l1lki­
wania, wszczęte przez gestapowców, nie da­
ły żadnego rezultatu. Kierujący poszukiwa­
niami von Schtrem nigdy już się nie dowie­
dział, że w jego rękach znajdował się nikt 

VIII 
Droga była okropna. Same leje i wyrwy. 

A noc była ciemna i pochmurna. Maszyną 

rzucało na wszystkie strony. Ukołysany tą 
jazdą, mocno zmęczony Launitz zdrzemnął się. 
Obok niego słodko ziewał również śpiący von 
Schtrem. O kilka metrów za nimi jechała 
ciężarówka, mieszcząca uzbrojonych żołnie­
rzy. Odcinek był bardzo niespokojny i ina­
czej nikt z oficerów niemieckich nie odważył 
się na odbycie nocnych wycieczek. 

Nagle rozległy się jakieś przyciszone krzy­
ki. Zagrzmiał strzał... jeden, dru~i.... Roze­
'w7miri ro his1 oryczne W"""''~ von Sch1 rC'rna 

- Obudźcie się, Launitz! Partyzanci! 0-
bndżcie sic:!„. 

Launitz otworzył oczy. Auto zatrzymało 

- „Przede wszystkim nie wolno tracić ;!Io­
wy" przebiegło przez myśl Lannitzowi. 

Podniósł się na rękach i spojrzał w mrok. 
Był doświadczonym żołnierzem. W lot zro­
zumiał iż jedynym ratunkiem jest ucieczka 
w krzaki leżące w oddaleniu kilkudziesięciu 
metrów. Ale jak tam się dostać, gdy par­
tyzanci gęsto ostrzeliwali ciężarówkę, pod 
którą się ukrywał Launitz z żołnierzami. Na­
gła myśl błysnęła w głowie Launitza. Ury­
wanym szeptem rozkazał żołnierzom oddać się 
do niewoli. Rozkaz ten był wykonany na­
tychmiast przez przestraszonych niemców. Je­
den z nich drżącymi rękoma przywiązał bia­
ła chustkę do automatu i zaczął :wymaq_hjwać 
t~;m improwizowanym sztandarem". 

{D. c. n.) 

Jednak i tę rundę wygrał Jurek. 
Najładniejszą jednak walkę oglądaliśmy 

w wad'Ze lt;kkiej pomiędzy dwoma mlodym1 
o-biecującymi pięściarzami łódzkimi: BoniJmw 
skim (ŁKS) i Gryminem (Tęcza). Tym ra'lem 
zup.eln~e przekonywująco 'ZWycię-i.ył Grymin. 

Walka pomiędzy tymi dwoma młodvmi 
chłopcami rozpoczęła się O·d ataków ~ ~nikow­
sk~ego. Bonikowski·emu udaje s.i.ę parę uzy 
trafić czys1.o i do go.ngu n.!-e wy•pusicza i11·icj:1 
tywy ze swych rąk. W drugim starciu Gry­
min zaczyna już stopować atak•i swego prze· 
ciwniika i parę razy ładnie tra.Ha, wskutek .:.za 
HO Bonikowski traci tempo i staje się ristroz­
ni.ejszy. Ru11dę tę wygryvrn Grymin. 

W trzeciej rundvie stroną atakującą j~t 
Grymin. Mistrz Polski juniorów trafia c·'.'lraz 
częśdej i czyściej. Bonikowski słabnie w o· 
<'Zach i zaczyna walczyć ni·e czysto, Za '.1ic1e 
gł· wą otrzymuje napomnienje. Pod koniec B..., 
~.ikowski znów zbi-erc s·ię w sobie i walka 'łlV 
rr,w;;uje się, zwycięstwo jednak sl11sznie :J'"-Y 
zna•no Gryminowi. 

W· wadze półśredniej Olejnik (ŁKS) bez 
w.iększego wysiłku pokonał mającego wv,iqt­
kowo słaby dz.kń i dużo lżejszago w rzeczy­
wistości Mazura (Tęcza). Ten sympatycznv 7~ 
wodnik w wadze półsredniej wyraźni·c tra<.: 
swe walory - wytrzymałość na dosy. Olei· 
n'k walcząc tylko lewą ręką do tego ~~ripma 
dc::ioluje Mazura, że ten ambitny zawo.:Jn'.k 
rezygnuje z dalszej niP równeJ walki pp "1~u-
giej rundzie. Wszystko ma <;We granice, nawe! 
r:-1po·rność Mazura. 

Walka pomiędzy Tt zęsow5kcim (Tęc~al ~ 
Rychtelskim (ŁKS) w pierwszej JUP.dzie mial~ 
przebieg wyrównany. Rychtclski 0qraaf.("'.;'.d 
&ię do defensywy i dobrze kontruje. VV' dru­
!liei rundzie Trzęsowski atakuje chaotycznie, 
co wykmzystuje Rychtelski umiejętnie unika­
jąc ciosów ·i kontrując je. ·w trzecim starciu 
„Miś" idzie już na c.abgo. Wśród huraganu 
ciosów jeden z nich spada na szczckę Rvch· 
telsJci.e.go ·i zwala go na deski do. 8. Rvch'ei<;l.:' 
wstaje jed::ak zamroczony i serlz·ia. od3 y"ia nn 
do rogu Zwycięstwo przez tedrn\czne !<. o. 
przyznano Trzęsowskiemu. 

Wystawić 17-letniego chłopca do tak ')!\· 
ważnego meczu, i;ci1,;m jest finnl o rn'stP,1•.'vo 
Po' ki, można jedynie przeciwko tak•iearn t,r)k 
serowi, jak~m jest p),~arski. Pi'5-arski ?daw;;l 
sobie &prawę ze swe) przewagi, toteż hvnaj· 
mniej nie stairał Slię jej wykorzystywać, j;dv­
nie starał s·ię dać dobrą lekcię swemu .11i'l<J„. 
mu przeciwDJikowi Markiewiczowi, nie C'Zyniąc 
mu przy tym krzywdy. 

Wreszcie waga ciężka. Jaskula (Tęcza) -
przegrywa z Ż) ".sE'm (ŁKS). v\Talkr mi.ała ierl­
nak przebieq wyrównany. Żylis do.piero p.:id 
koniec parę razy trafił i tym przechylił szalq 
zwycięstwa n.a ~woją korzvść. 

MKS - 9Tarla 9:7 
Drugi mecz finałowy o drużynowe mistrzo­

stwo Polski w boksie _ pomiędzy MKS-em 
(Gdynia) a Wartą (Poznań) zakończył się zwy 
cięstwem lV'.l:KS-u 9:7. 


